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W ychodzi w  K rakow ie

Codziennie o godzinie 8 */„ ran o , wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące po 
lwiętach.

«/ r u a .
W KRAKOWIE miesięczna 1 złr. 80 kr. —  kwartalna 4 złr 
W k ra tę  kwartalna razem z przesyłką pocztową 6 złr. m. k.

P r z e d p ł a t *  
przyjmuje się w księgami J ó z e f a  C zecha przy Głównym Rynku N. 459  
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b ió ra  e x p ed y cy i CZASI 
Wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a o y j n e  p i e n i ą d z e " . CZAS P n y j m n j ą  ■ I ę

ogłoszenia, ROZPRAWY, odezwy wszelkiego rodzaju.
doniesienia literackie, księgarskie, handlowe, przemysł0W((i rolnicze itp
uwiadomienia tyczące się sprzedaiy, kupna, dzierżaw itp.

Z r o p ł a t ą
od wiersza petytowego aa jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne po 
8 kr. —  s dopłatą po 10 kraj carów za każdą publikacyą na stępol rządowy.

L i s t y
niefrankotoanemeprzyjm ują  się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 11 października.
Podaliśmy wczoraj raport marszałka Saint 

Arnaud o rozprawie nad Alm<j. Przedstawia 
on żywy obraz tej bitwy, skreślony jakby 
na armacie, ręk^ od prochu jeszcze osmo­
lony. Nazajutrz, to jest dnia 8  b. m. Mo­
nitor podał drugi raport tegoż marszałka 
pod tyż samy daty 21 go września, który 
wszakże oprócz kilku strategicznych opisów 
planu boju i wykonanych w czasie batalii 
ruchów, nie zawiera prawie żadnych więcej 
szczegółów.

Jak się zdaje, Rosyanie opuszczajyc ba- 
terye, pozostawili tylko cztery armaty wiel­
kiego kalibru. Nadto powtarza i w tym dru­
gim raporcie marszałek, że dla braku ka- 
wyleryi nie mógł z rezultatów tej bitwy ko­
rzystać w całej obszerności. W ojska któ- 
remi dowodzi, jako też i Anglików dość 
nachwalic się nie może. PoAviada, iż obej­
rzawszy jak należy plac boju, ma przeko­
nanie, że gdyby pozycye nad Almy, które 
zajmowali Rosyanie, zajęte były przez Fran­
cuzów i Anglików, nie ma na świecie woj­
ska, któreby ich z takowych wyprzeć potra­
fiło. W  rzeczy samej, jeżeli opisy attaku 
W’ykonanego przez żuawów i pułk piechoty 
morskiej na baterye na skalistym wzgórzu 
stojące, opisy które w właściwej podaje­
my rubryce, nie sy przesadzone; pojyć można 
bardzo dobrze to co marszałek powiada 
w swym rozkazie dziennym, że wojska jego 
metylko walczyły o zwycięstwo z R osya- 
Bami, ale nadto walczyły o pierwszeństwo 
"  Odwadze i śm ia ło śc i z  zimny krwiy idy- 
cych obok nich Anglików.

W  żadnym z raportów marszałka nie czy­
ńmy o zachowaniu się Turków w tej roz­
prawie. Zdaje się, że mieli oni tylko udział 

ruchu skrzydłowym jenerała Bosquet, któ— 
ry działał niejako na swojy rękę na naj- 
dalszem prawem skrzydle sprzymierzonych 
od strony morza, albowiem w pewnej chwili 
grad bomb rzuconych ze statków parowych, 
powstrzymał idycy przeciw niemu bardzo 
groźny szarżę rosyjskiej kawaleryi. P o ło-
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— Czy widzisz ten domek stojąoy przy drodze 
"'śród pola, rzeki do runie jeden i  towarzyszów 
Podróży, a raczej przejażdżki w okolice Warszawy. 
Ani fcię domyilicifl ktoby tam mieszkał, lec* jeżeli 
ciekawość was bierze, to się zamówmy o wynaję­
t e  up. pokoju lub łąki, a zobaczycie. j 0 mówiąc 
Pociągnął nas za ręce i zwróciliśmy g,g g dr0gj 
doinkowi.

Był to rodzaj budynku, podobny raczój do odu- 
M; szałój jakiójś wiejskiój siedziby, jaJt gchludn£ 
domku. Oddalony o kilkadziesiąt kroków od drogi 
bój, stal w środku pola ja^by jaki samotnik, oto- 

c»ouy do kola ogrodami, tylko me owocowemi, ale 
*wyc*ajnie jak w polu, warzywnymi. Składał sic 
? pomieszkań dolnych, i z ta o j®**1 na piętrze o kil— 

tylko oknach. Wszystkie okna na dole, które od 
®trony drogi front budynku ptanowiły, osłaniały o- 
Siennice zamknięte; wtedy gdy *  oknach .górnych, 
*  jednym z nich w kształcie firanki wisiało coś na- 
k**tałt podartego prześcieradła; s drugiego wy*u 
* 8ł  się kawał jakiójś szmaty, a trzecie z powodu 
Wybicia dwóch szyb, założone było od dołu eskę. 
~afy ten obraz zdradzał niedostatek, •  n<~
,*ł» która nietylko po za obrębem miast obszer­

niejszych, ale niw et i w samych miastach, w po­
dobnych przedstawia się oznakach.

Na sam widok takiego pustkowia, położonego tuł 
Pod samem miastem, zjęła nas wszystkich oieka- 

i powierzając się naszemu przewodnikowi, 
P' szliśmy wszyscy za nim. W jednym tylko rogu, 
‘ORO domostwa od strony pola, w dwóch oknach, 
mennice niebyły zamknięte, a za zbliżeniem się do 

n|ch, powitani zostaliśmy przez kilkunastu drobnych 
®cz złośliwych psiaków, które na odgłos najpierw- 
łego z nich, te  wszystkich dziur i budek zaczęły

żenie górzyste zasłaniało działania kolumny Menszyków w dniu dwudziestym w drodze 
jenerała Bosqueta przed okiem marszałka I zatrzymać polecił. “
dowodzącego w środku szyku bojowego. Ina- \ \ f  końcu swego raportu do ministra woj- 
czej zapewne nie byłby pominął wzmianki cy, uskarża się marszałek Saint Arnaud na 
o wojsku tureckiem, które nie wątpimy u trzy-1 stan swego zdrowia i wątpi aczkolwiek pod- 
mało zdobytą przez chorągwie Nizamu pod czas bitwy pod Almą dwanaście godzin był

1 1  l i n  lm n!n  nKir m u c ii 'tr  n a  nłiifPA w v cln rnvx r/l’trSylistryą i w innych utarczkach repufacyą.
W edług  opisów, zwłaszcza w Journale 

de Constantinople, odznaczyła się w woj­
sku rosyjskiem głównie kolumna złożona 
z 12,000 gwardyi cesarskiej, która nawet 
w chwili ostatecznej, odwrót w największym 
uskuteczniała porządku. Jak  zaś zaciętą była 
bitwa, zwłaszcza na prawem skrzydle armii 
sprzymierzonej, na którem znajdowali się 
Anglicy, z tego już wnosić można, że 23 
pułk piechoty angielskiej Wales fusiliers 
złożony z 750 ludzi, liczył po bitwie jedynie 
375 i tylko 5 oficerów, a kapitan Bell piąty 
z porządku s ta ł na czele pułku.

oa koniu, aby mu siły na długo wystarczyły 
Przebija w jego słowach wielka obawa, aby 
trudnych prac wojny nie przerwała choroba. 
Podaliśmy różne wczoraj wiadomości o na­
głym zgonie marszałka, które usprawiedliwiają 
smutne przeczucia, wiadomości te jednak, 
dodać należy, nie zostały jeszcze dotąd u- 
rzędownie potwierdzone.

S& o r e a p o n f l e n c y a  C b m i i
B o u lo g n e  su r  M ep 5 października. 

Depesza z Bukaresztu nie sprawdziła się. Krym 
nie został opanowany w kilka dai; ale to tylko kwe- 

;<rtya czasu. Pisząc do was z Paryża, utrzymywałem 
> zawsze, że alians zachodni jest ogromną potęgą
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ja k
tkać R o sy an  nad  K a c z ą  i .. j,u—, m< ^.a a uawet ounsjo; ze
zycyach  niemniej g roźnych  i silnych ja k  ta \ trzymać się musi odpornie i że się nawet nie obro- 
w której ich sp o tk a ł nad rz e k a  A lm ą. P o -!* 5' - Utrzymywałem także, że K.-ym będzie wzięty i
w * - 1 * * * *
d z ą , ze k s iążę  M enszykow  plan zm ien ił i że nakonieo nastąpi wzięcie Kronstadtu i wystąpie-
bitw y w ięcej p rzy jąć  nie chc ia ł. J e ż e li  d e -  i  nie Austryi. Mam nadzieję, że przyszły rok je  spra-
pesza lorda Stratford jest prawdziwą, rzucił W(,zi, ho ufam stale w potęgę zachodniego przy-
on 20 ,000  wojska do Sebastopola, gdzie ™6' ” - Opatrzność utrzyma ten alians Eu-
i  z  n o n   ̂ u u * ‘ I r°pa wschodmo-północna doznać musi przeobrażenia,
15,000 marynarzy tylko było, a sam z 2 0 -  0 Które woła od wieku cywilizacya. Królowa W i-
tysiącami, a więc z korpusem tylko obser- klorys i Napoleon Illoi mogą się okryć sławą, jaką
wacyjnym stanął na flance, na drodze d o inie wielu si§ okryło. Innym monarchom pozostanie
Bakczyseraju, czekając zapewne na nosiłki i sfaw? *ro*?“»enia własnego bezpieczeństwa i przy-
których I ,  . p o d tó ew .. Z  tó g ,  pofohetóa p, „ ,
izeczy  w y p ły w a  , ze s ię  pochodow i a r - , o polityce, jak gdybym był w Paryżu. Jak tu nie 
mu sprzym ierzonej do B a ła k ła w y  s p r z e d - j  pisać o polityce, kiedy się patrzy na własne oczy 
wić nie m ó g ł,  g d zie  też  rz ecz ą  je s t  p e w n ą ,! aa ultima ratio wszystkich not i cyrkularzy dy-
że wojsko sprzymierzone stanęło na dniu Plff®a,yf*"ych i długiego bo całorocznego com-

pelle intrare!  Zwiedziłem obóz północny we 
wszystkich szczegółach i ze wzruszeniem którego 
nie mogę utaić. Zwiedzając go, zrobiłem bez znu­
żenia pieszo z 15 lieus. Byłbym rad gdyby był je - 
izcze dłuższym i więcój tak dzielnego wojska za­
wierał. Obóz północny ma obecnie samą piechotę, 
liczącą około 60,000 ludzi. Jazda i artylerya roze­
szły się na przyległe a wygodniejsze dla koni gar­
nizony. Obóz północny nie jest bynajmniej obozem

Myśl jednakże, że nadużyciem cierpliwości kry 
jącój się osoby, możemy wywołać strzaskanie np. 
szyby, i bolesne następstwa na licach, wstrzymała nas 
od dalszych badań, i dla tego udaliśmy się do drzwi. 
Po kilku uderzeniach, drzwi się otwarły i weszli­
śmy do sieni, przypatrując się z zajęciem osobie, 
która nam się ukazała, a która przywiodła nam na 
myśl postać owych starych niewiast, tak malowni­
cza przez Walter-Scolta skreślonych, a wzbudzają­
cych i wstręt i przestrach, zwłaszcza gdy ją umie­
szczał przy jakióm czarnoksięskim ognisku, albo 
w tajemnej jaskini.

Gdyśmy oświadczyli cel naszego przybycia, stara 
zapukała do drzwi od pokoju, a gdy te uchyliły się 
tylko do połowy, inny znowu zupełnie ujrzeliśmy 
obraz. Była to dziewica, lat dwadzieśoia kilka ma­
jąca, twarzy wyrazistój, z kruczemi włosami, z któ­
rych dwa warkocze oddzielni t splecione spadały 
przez ramiona, aż po za kolana. Ubrana była w szla­
frok męzki, i lekkie trzewiki, słowem był to póf- 
8lfój, niby zaczęty, niby nieskońesony, a tchnąoy 

tajemniczością, że patrząc na nią, zapomnieli­
śmy o celu przybycia. Kiedy dopiero dość mocnym 
głosem przerwała milczenie, przyszliśmy jakoś do 
siebie, aleśmy niewynajęli ani łąk , ani mieszkania, 
i przyjęci szorstko, bez wpuszczenia dalój, a zatóm 

*Ie°i > odprawieni zostaliśmy jak to mówią z kwit-

Póżniój dopiero od jakiój komoszki, a raczój loka­
torki w tym domu, która za kilka złotych, rozplą- 
tała sobie języczek, dowiedzieliśmy się wszystkich 
szczegółów, a między temi i tego, że młoda ta sa­
motnica, wyrzekła się świata, że lat kilka nieprze- 
stąpiła za prdg gwego pokoju, że ów strój, czy 
pół-strój, w jakim widzieliśmy ją przed chwilą, jest 
jój ciągłótn i zwykłóm ubraniem, a na dobitkę tego 
wszystkiego, że nenawidzi płci męzkiój, i jeżeli 
chcemy wynająć mieszkanie lub łąkę, to powinni­
śmy użyć do tego kobiety, z którą się ona rozmó­
wi, i ugodę zawrze.

Owóż znowu panowie powieścio -  pisarze, macie 
przedmiot gotowy do opracowania, gdyś ja szanując 
t« ciekawą tajemnicę, nic wam więcój niepowiem;

że wojsko sprzymierzone stanęło na dniu 
28, września.

Nakoniec w raporcie do ministra wojny 
czytamy, że pozyrya nad Almą była tak 
silną, iż książę Menszyków nakazał był do­
wóz żywności na dwa tygodnie do obozu 
rosyjskiego, który to transport jak się wy­
raża marszałek „spodziewa się, że książę

się wysuwać, drażniąc nam, jakby jakie amatorskie 
kwintety, uszy.

Już to w naturze ludzkiój leży owa nieszczęśli­
wa ciekawość, która przyprawiła o zgubę pierw­
szych naszych rodziców; to też przechodząc około 
tych okien, rzuciliśmy wzrokiem do wnętrza pokoi, 
a nieznajdując źadnój żywój istoty, dozwoliliśmy so­
bie dopełnić przegląd przez szyby.

W pierwszym tedy pokoju, stiło  dość czysto u- 
słane łóżko, kilka krzeseł porządnych chociaż nie- 
wykwintnych, stolik, lustro itp. przedmioty, które 
zwykle zowiemy meblami, a porzucona robota dam 
ska na krześle, świadczyła, że przed chwilą mu 
siała nad nią jakaś osoba pracować.

Uchylone drzwi boczne wskazywały drogę do dru 
giego pokoju, obeszliśmy przeto węgieł budynku, i 
przez drugie okno ponowili lustracyę.

O ile jednak dziwny, o tyle nawzajem śmieszny 
wydał nam się ten widok, jaki się oczom przedsta­
wił. Na pierwszy, bowiem rzut oka, uderzył nas nie­
ład tamże panujący, ale to nieład, o jakim tylko po­
myśleć sobie można. Tu w koszach bielizny nała­
dowane były książki i książeczki wszelkiego rodzaju, 
dslój stare szpargały, albo wyglądające do połowy 
od zbutwiałych książek ciekawe okładki; tu znowu 
przy tym szacownym juk wnosić należy księgozbio­
rze , tarzały się skorupy od jaj potłuczonych; tam 
gipsowy amorek, naciągał swój sajdak, aby wypu­
ścić strzały do stojącego naprzeciwko niego słoja 
z ogórkami; na stolikach dereszkach i oknie, roz- 
rzuoone były ziarna od melonów, dyń i arbuzów, 
“ „ ^ y s tk o  to bez różnicy, niewyłączająo kilkuna- 
niRr»UhinUłelt’ w'^n0 domorosłych i do wpół zawi- 

"  j»kiś arkusz pisma, jak się nam zdawało 
orłem Vi*kha r *z a u pokryte była tak grubym 

Nnsvnim "P- fałszowane obrazy werniksem.
. i;I *z.y Wr°k swój dowoli, tóm więcój *a-J- 

•i wlJLiplM tlWoś^ naSłą 00 do mieszkuńes, a ra-
C-, i ™ el8 ych "ieruchomeści, i dla tego wró­
ciliśmy znowu do pierwszego okna, a w idząc ,  iż 
prztfcbodsący prze* środek pokoju piesek, zaczął *iq 
łasić, mogliśmy się domyśleć, że był przez kogoś 
ukrytego wabiony.

gentlemańskim, jak przeszłoroczny obóz angielski 
pod Cbobham; jest to obóz czysto żołaierski. W  o - 
bozie położonym na lewój stronie Boulogne, żołnie­
rze śpią jeszcze pod msłemi namiotami, jakie wpro­
wadzone zostały w użycie w Algieryi. W obozie 
położonym po prawój stronie śpią w barakach, któ- 
ryc ściany są zrobione z gliny zmięszanej z wa- 
pnem , sianem Baraki te pokryte* s ło J ą . podobnls, 
do chałup polskich, z tą różnicą że są porządniej­
sze. Patrząc na obóz północny, wystawiony w mie­
siąc przez samych żołnierzy pod dyrekcy,^saperów 
niejeden nssz szlachcic, rozumie się tak zwany le­
pszy gospodarz, dobrzeby się zarumień ł. Żołnierze 
francuzcy są zabiegli, zwinni i lubią wygody. Ba­
raki ich ciągną się wzdłuż morza w 7 rzędów, 
z których cztery są zajmowaue przez żołnierzy, 
piąty przez podoficerów, szósty przez kuchnie a sió­
dmy przez oficerów. W tyle oficerów są wiwan- 
dyerki i kawiarze. Ulice obozowe noszą najrozmait­
sze nazwiska, między któremi najczęstsze są: ulica 
Sebastopolska, Odeska, Bomarsu^dska, Krymska, Mi­
kołajewska, Pstersburgska itd. Żołnierze robą dwa 
razy na dzień musztrę ogniową. O , jak się mylił 
Henryk Heine kiedy powiedział, że karabiny fałszy­
wie śpiewają 1 Haine nie słyszał sopranowego śpie­
wu kulek, przeohodzącego soprano pani Sontag i 
Jenny Lind, nie stąpał po zbroczonych krwią różach, 
zapał wojny szlachetoój nigdy go nie ożywiał. By­
łem trzy razy na ogniowych musztrach obozu pół­
nocnego i mogę was zapewnić, że karabiny Uan- 
enzkie jak najczyśoiój i według najlepszój metody 
śpiewają. Opery odegrane w Bomarsundaie i Kry­
mie dały tego przekonywające dowody. W chwilach 
wolnych od obowiąików, żołnierze biją się na szpa­
dy lub kije, uczą się czytać i pisać i bawią się 
w kręgle, wolanta i warcaby. Gra w karty została im 
wzbronioną. Żołnierz z piechoty francuzkiój jest ma­
ły, lecz zgrabny i gorący. Co nlediiela ma on o -  
bozowe bale, urządzone na trawnikach, z wystawą 
dla orkiestry w pośrodku. Na te bale, odbywające 
się uczciwie w przytomności opeerów, schodzą się 
piękne rybaczki z Boulogne i okoliczne wieśniaczki.

na n*e * Angielki, i zapewnie na do­
wód szczerości przymierza, a oficerami i żołnierza­
mi tańcują. Żołnierze francuzcy zawsze ułożeni i 

>. dobrze się w tańcu popisują i wzbudzają 
uwielbienie wyspiarek. Angielki wiedzą, że nrośoi 
żołnierze angielscy nie potrafiliby się obejść z „ jZ  
uh tak po gentlemańsku. Prosty lud angielski lubi 
komfort, ale ułożenia mu niedostaje. Kuchnia żoł 
nierzy francuskich jest wyśmienita, chociaż tania 
Nikt tu nie kradnie i to sprawia, że wszyscy jedzą 
dobrze i mają mięso dwa razy na dzień. Z Boulogne 
przeciągają ciągle furgony z kawą, cukrem i wi­
nem. Zapewniam żołnierzy najwięcój dziś intereso­
wanych, że wojsko francuskie obok rosołu i dobre-

a jeśli wątpicie o prawdzie faktu, tak rzadkiego 
w dzisiejszóm stulec u , sięgnijcie po za Warszawę, 
za jednę z tutejszych rogatek.—

Z dniem dzisiejszym, to jest 7 października, zam­
kniętą została wystawa obrazów w gmachu War­
szawskiego Towarzystwa Dobroczynności, będących 
własnością hrabiny E. Grabowskiej, a przypisywa­
nych słynnemu artyście swego czasu Claude Lorrsin. 
Wystawa ta jakkolwiek połączona z dobroczynnym 
celem, była jedaak głównie urządzoną dla tego, sby 
stanowczo rozstrzygnąć kwestyą, czy obrazy te są 
pierwotworem Claua’a, czy też kopijami lub działem 
innego artysty.

Myśl to zaiste piękna i korzystna, nietylko dla 
biednych ale i dla samój sztuki, gdyż z powoda zdań 
i artykułów, jakie ukazały się w pismach tutejszych, 
nie jedin niewtajemniczony w malarstwo, znalazł 
sposobność obznajmienia się a wielo szczegółami, 
dotąd niewszystkim nawet wiadomemi. Z liczby tutej­
szych artystów, wielu z nich jak np. Kaniewski, Les­
ser, Simlsr f td. byli t e g o  zdania że obrazy te w licz­
bie sztuk ośmiu nie są pierwotworem Claud’a ; nie­
którzy znawcy P®,^ ie.r *i .. ,amo > l«oz zawsze 
swój wyrok osłaniali jakąś niby wątpliwością. tak 
że kwestya ta stanowczo rozstrzygnięta nie została.

sssttsżzSSz
rzeczywistości j ro ih  ć^ j S " 11 si« 0W końcu wszelką wątpliwość.
przedstawiono k S 2 °  l^ ° daia P ° . ra i  Ju ‘ PU‘7 
trzymał . 0med^  Ponsarda, którój autor o -
dSosłam LUW W Paryiu* ■ któn» j“k W8m 10
ncłsW; wybornym wierszem przułofył na język 
L.... Wacław Szymanowski współredaktor Dzien- 

Ka Warszawskiego.
Hsecz szczególna, że dotąd jeszcze prócz A’u -  

ry*ra, żadne pismo tutejsze nie wspomniało o n>ó!, 
ale prawda, one zajęte były operacyami Tygo­
dnika.

Już to jak wiadomo, każde przysłowie, ta filoso-
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go mięsa, ma codziennie kawę i parę razy na ty­
dzień wino.j

Pomimo tak dobrego życia, obóz północny jest 
trochę niekontent, bo garnizony go rozpieściły w je ­
go oczach. Baraki są za lekkie, a położenie nad 
morzem jest za chłodne. Szemranie żołnierzy nie jest 
jednak ogólnóm, i zabawnóm jest, że ci co obozują 
na twardym gruncie skarżą się, a ci co obozują na 
niewygodnym piasku wcale się nie skarżą. Żołnie­
rze woleliby pójść naprzód i stanąć na bogatych 
gruntach nadreńskich. Nie sądzą oni aby przepędzili 
zimę w obozie bulońskim. Jednakie na przekór ich 
życzeniu, komisaryat postępuje jak gdyby mieli prze­
pędzić tutaj całą zimę. Cesarz najął na całą zimę 
hotel Brightoński i zamierza często obóz odwiedzać. 
Cesarz postępuje z armią po ojcowsku, tj. z dobro­
cią, ale zarazem z surowością. Miesza on wszyst­
kie pojęcia malkontentów. Jak malkontenci mogą 
dziś głosić, źe Cesarz opiejra się na samćm wojsku, 
kiedy on każe mu zimować nad samym brzegiem 
morza północnego, na którem nawet trawa nie ro­
śnie, i kiedy z szemrań jego żartuje!

Dopóki ściany barakowe były wilgotne, cholera 
porywała w obozie około 30 żołnierzy dziennie. 
Dziś porywa zaledwie 5 lub 6. Kompanie batalio­
nów liczą po 120 ludzi, w przewidzeniu bliskiego 
rozpuszczenia ludzi, którzy wysłużyli swe lata. Lu­
dzie ci nie będą dla armii straceni i w znacznój 
części wrócą do szeregów jako gwardziści lub za­
stępcy. Zastępstwo jest dziś płacone 5,000 fr. a ta­
ka summa jest kapitałem jdla biednego człowieka i 
bodźcem do dalszój służby.

Wyjąwszy park wojskowy, Boulogne ma dziś 
w swych murach sam świat cywilny, zawsze w wię- 
kszój połowie angielski. W kawiarniach spotyka się 
wielu oficerów. Przypisują oni niesłychaną szybkość 
operacyi w Krymie emulacyi Anglików z Francuza­
mi, starających się utrzymać na polu bitwy sławę 
swych narodowych sztandarów. Jak wielką siłą w 
wojnie jest emulacyB, pokazała tak sławna szarża 
polskich ułanów pod Somo-Sierra. Bulończycy szczę­
śliwi są z miesięcznego pobytu cesarskiego w ich 
mieście. Cesarz obsypuje ich dobrodziejstwami: ka­
że robić wojsku drogę do obozu, ciągnącą się po 
nad morzem, na którój zyska wiele miasto; zamie­
rza nadto zrobić w drugim porcie bassin a flot, 
bardzo użyteczny dla handlu, a przed portem, sztu­
czną zatokę, do której będą mogły zawijać okręta 
wojenne. Roboty te będą kosztować ze 70 milionów, 
ale Cesarz na wydatek nie zważa, wiedząc, że na 
prace użyteczne znajdą się zawsze pieniądze.

Z  nad dolnego Dunaf u 5 październ.
k. n. Dziś a najdałój jutro spodziewany jest w Bu­

kareszcie z powrotem hospodar. Przyjęcie jego bę­
dzie uroczyste, ale niezawodnie zimne, bo nie sym- 
patya witać go będzie, lecz konieczność. Objęcie 
przezeń steru władzy nada Wołosiczyznie więcej 
nieco niezawisłości w rzeczach wewnętrznej admi- 
nistracyi, i rząd przestanie być igraszką stronnictw, 
a przez to władze wojskowe nie znajdą powodu 
mieszania się w sprawy policyjne, a obaj komisa­
rze w sprawy administracyjne. W jednym z daw­
niejszych listów moich odmalowałem stan stronnictw 
w tym kraju i powody, dla których przyjazd hospo­
dara stał się pożądanym. Deputacya na przyjęcie 
jego wysłana udała się była do Dżjurdżewa, bo 
książę ma Dunajem powracać, lecz nie wiem, gdzie 
wysiądzie czy w Orszowie, czy w Dżjurdżewie, zdaje 
mi się jednak, że w tern ostatniem miejscu, żeby 
ominąć Krajowę, gdzie mniej jeszcze znalazłby sym-

patyi, aniżeliby to zgadzało się z przyzwoitośoią 
jaka przyjazdowi panującego towarzyszyć winna. 
Odezwa hospodara do Rady Administracyjnej dato­
wana z Baden pod Wiedniem 5 (17) *. m. ogło­
szona w Bukareszcie nie sprawiła najmniejszego 
wrażenia; spodziewano się w niej nieco więcej, je­
żeli nie o motywach powrotu, względem których 
odesłano do proklamacyi hospodarskiój wydanej 
w chwili wyjazdu z kraju, (a jak wiadomo nie by­
ło w niej mowy o nieprawności okupacyi i o zwierz­
chnictwie Porty), to przynajmuićj o stanowisku rzą­
du w obec dzisiejszych okoliczności o przyszłych 
ulepszeniach, których kraj ma się prawo domagać

Zbierają po Wołoszczyznie pewien rodzaj gra- 
waminów, które chcą hospodarowi przedłożyć, a 
w liczbie ich jest skarga przeciw duchowieństwu, 
które sprawę Greków w Macedonii wspierało i do 
dziś dnia wysyła z kraju pieniądze nie ponosząc 
stosunkowo ciężarów z innemi klasami społeczeń­
stwa. Tym sposobem chcianoby rozciągnąć nadzór 
nad funduszami klasztornemi i zaprowadzić cenzurę 
duchowną pod względem ksiąg kościelnych ułożo­
nych zupełnie po rosyjsku, a nie wedle przepisów 
dawnych synodów wschodnich.

Przypomnijcie sobie, że odwrót Turków *a Du­
naj przypisywałem ostrożności w razie niepowiedze- 
nia się wyprawy krymskiój, a lubo wątpiłem, aby 
tej jeszcze jesieni przedsiębrano coś przeciw Besa- 
rabii, to wszakże uważałem, że w stosownym razie 
może być uczyniona dywersya ze strony tureckiój, 
aby wstrzymać pochód wojsk rosyjskich ku Pere- 
kopowi. Być może, że dywersya ta nie jest nader 
daleką, bo jak słychać z Bułgaryi mają znów nad­
ciągać do Księstw, a w niżu dunajskiem drobne u- 
tarczki z nieprzyjacielem pokazują, iż się zanosi na 
ważniejsze znów ruchy. Położenie Austryi byłoby 
bardzo trudne gdyby Księstwa stały się na nowo 
teatrem wojny, zdaje się przeto, że jeżeliby przy­
szło na prawdę do kroków nieprzyjacielskich, sta­
raniem będzie Austryi, aby nakłonić Omera paszę, 
iżby wojnę raczój przeniósł wBssarabię. Są to tylko 
domysły, bo nie możecie niczego więcej wymagać 
od korespondentów; domysły te jednak są powtó­
rzeniem zdania powszechnego.

L w ów  5go października. W czoraj w  dzień 
urodzin Jego  ces. królewskiej Apost. Mości ob­
chodzono uroczystość nabożeństwem po w szyst­
kich parafiach stolicy. Jego  cesarzew iczow ska 
Mość arcyksiążę Karol Ludw ik ra czy ł być obe­
cnym w katedrze, gdzie Jego  Excelencya P‘ ^ , 
miestnik w obec b  romadzonych w szystkich 
w ład z  cyw ilnych i w ojskowych b y ł na nabo­
żeństw ie. Równocześnie odbyw ało się solenne 
nabożeństwo z Te Deum  w  kościele katedral­
nym obrządku ormiańskiego. Po mszy w kate­
drze u d a ł się Jego  Excelencya pan Namiestnik 
na nabożeństwo w parafialnej cerkw i gr. kat. 
obrządku, gdzie równie tu jak w szędzie wielka 
ciżba pobożnych się znajdow ała. Najznaczniej­
sze zgromadzenie było  w parafii u św . M iko­
ła ja ,  gdzie na cześć Imienia Jego  ces. Mości 
otwarto szko łę g łów ną panieńską — i webecno- 
ści J e g i  cesarzew iczow skiej Mości A rcyksięcia 
Karola L u d w ik a , Jego  Excelencyi p. Namiest­
nika hr. Gołuchow skiego na przełożenia p. bur­
m istrza poświęcono pad nazw ą „S zk o ła  Cesa­
rzowej E lżbiety". Dniem wprzódy b y ł „thea­
tre pare* niem iecki, i publiczność z zw ykłym  
zapałem  p rzy ję ła  hymn ludu i pow itała w pię­
knym obrazie cyfrę Jego  c. k. Mości.

— Dnia 24  września. Komisya dla teoretycz­
nych egzaminów ogólnych zacznie sw oje funk- 
cye w szkelaym roku 1 8 ó 4/5 z d liem 4go paź­
dziernika 1 8 5 4 .

Kto chce być przypuszczonym do egzaminu 
ogólnego, ma podać prośbę do komissyi tego w y­
działu , z którego przedmiotów życzy sobie być 
egzaminowanym.

W  prośbie należy zaw sze podać także po­
mieszkanie kandydata do egzaminu.

P ro tokół podaw czy komissyi egzaminów ogól­
nych prow adzi się w ces. Namiestnictwie we 
L w ow ie; tam należy więc p rzedk ładać w szyst­
kie prośby i podania do komissyi egzaminów 
ogólnych.

Teoretyczne egzamina ogólne mogą w dowol­
nym porządku by ć składane.

Do prośby o przypuszczenie do pierw szego 
egzaminu ogólnego należy za łączy ć  następujące 
a ieg a ta :

1 )  Z ‘świadczenie m itnrita tis czyli owe a te- 
statu, na których podstaw ie kandydat egzaminu 
zo sta ł przyjęty  do nauk jurydyczno-polityczne- 
go fakultetu, tudzież

Si) owe a ieg a ta , któremi się udowodni:*, że 
odbył przynajmniej cztery sem estra studyum ju - 
rydyczno-politycznego fakultetu.

Do prośby o przypuszczenie do drugiego egza­
minu ogólnego należy za łą czy ć :

1 )  zaświadczenie z absolwowanych czterech 
sem estrów jurydycznego quadriennium, i

2 )  zaśw iadczenie ze złożonego pierw szego 
egzaminu ogólneg;.

Do trzeciego (ostatn iego) egzaminu mogą być 
przypuszczeni panowie uczniowie dopiero w prze­
ciągu ostatnich sześciu tygodni ósmego ich se­
mestru.

P rzy  zgłoszeniu się do osttttniego egzaminu 
należy przedłożyć nastęoujące aiegata:

1 )  z absolwowanego quadriennium lub p rzy­
najmniej z odbytego siódmego sem estru, nastę­
p n e  z praw nej liczby i z sposobu słuchanych 
kolegiów. (P rzep is  o teoretycznych egzaminach 
ogóhych z 30go  lipea 1 8 5 0 . §§ 6 , 7, 1 0 , 11 
i 6 3 );

2 )  ze złożonego pierw szego i drugiego egza­
minu ogólnego. Najdalej we 24  godzin przed 
egzaminem ustnym należy doręczyć przynale­
żnemu prezesowi kwotę 15 k n  m. k. na stępel 
zaśw iadczenia, rów nie jak  kwit zapłaconej ta ­
ksy egzaminu, lub też przedłożyć dekret uwol­
nienia cd niej.

Taksa egzaminu wynosi dla powszechnego w y­
działu  teoretycznych egzaminów ogólnych 1 0  
zfr. m. k., a dla każdego specyalaego w ydziału 
8  z łr . m. k. Tę taksę odbiera i kwituje c. k. g a ­
licyjska g łów na kasa krajow a za pokazaniem 
na piśmie pozwolenia do sk ładania egzaminu.

Egzam ina będą się odbywać w  gmachu ma­
gistratu Lwowskiego na pierwszem piętrze za ­
chodniej strony, a mianowicie ustne publicznie.

Dnie przeznaczone do odbywania egzaminów 
pisemnych będą na każdy miesiąc osobno ogło­
szone.— W  miesiącu październiku b. r. je s t prze­
znaczony dzień i2  na egzamina pisemne.

Kandydaci egzaminu będą przyjmowani:
P rzez prezesn komissyi powszechnegn oddzia­

łu  egzaminu Dr. P azd iera  codzień, z wyjątkiem 
niedziel i św iąt, tudzież czw artków , od drugiej 
do trzeciej godziny popołudniu w  jego pomie­
szkaniu nr. 5 3 4/4.

P r z e z  prezęsa komissyi administracyjnego w y­
działu  pana Dr. K otter codzień, w yjąw szy nie­
dziele i św ię ta , tudzież czw artki, od drugiej do 
trzeciej godziny popołudniu w jego pomieszka­
niu nr. 6 2 4 a/ r

P rzez  prezesa komissyi judicyalnego w ydzia­
łu  barona Pohlberg codzień od lSJtej do l 1/, 
godziny z południa w biórze prezydyalnem c. k. 
sądu karnego.

Od pierw szego przełożonego ces. k. komissyi 
egzaminów ogólnych. (G . L .)

W iedeń  8  października. Pan A ndre dyrektor 
banku kredytow ego w Paryżu  bawi cd dni kil­
ku w W iedniu, dla zakupna na rzecz stow a­
rzyszenia kapitalistów  frincuzkich tworzącego 
się obecnie na w ielką skalę, znacznej ilości a k - 
cyj kolei żelaznych austryackich, tudzież w zię­
cia udziału w innych przedsiębiorstw ach prze­
m ysłowych w A ustryi. P . Andre m iał zaszczyt 
być przedstawionym N. Panu na osobnej au - 
dyencyi, a chodzi pogłoska, że pomienione sto­
w arzyszenie, którego p. Andre jest reprezentan­
tem przedstaw iło  chęć i projekt zakupna naw et 
części kolei rządow ych; w szakże dotąd niew y- 
rzeczona zosta ła  zasada, czy rząd  zechce po­
zbyw ać koleje skarbowe.

— N. Pan zezw olił, aby w łaściciel ziemski 
w Galicyi hr. Wilhelm Siemiński p rzyw dział 
udzielony sobie krzyż honorowy zakonu Śgo 
Jana.

Kraje Czarnomorskie.
L a  Presse podaje z Konstantynopola pod d a- 

tą 24go w rześnia następujące wiadomości:
C ała  uw aga zwróconą jes t dz ś na Krym. 

Zdaje się jak żeby Sebastopol le ża ł u kończyn 
Bosf ) ru , i że co godzina dostaw ać można ztam - 
tąd wiadomości. Dzięki parze, ciekawość co­
dziennie jest zasy can ą , lecz to nie w ystarcza 
jeszcze. Niema mowy o in teresach , o g iełdzie , 
o w ekslach, w szystko to ma zaledwo ważność 
podrzędną. Czy wziętym będzie Sebastopol, to 
je s t jedynie głów ne pytanie? I to pytanie nie 
tylko ważnem je s t dla Francuzów , nabiera ono 
wagi również i dla Greków sprzyjających Ro- 
sy i, którzy szydzili z naszej pew ności, a dziś 
niepokoją się brakiem ruchu (losyan i udaniem 
się naszego wylądowania. W iadomość o św ie- 
tnem zw ycięztw ie nad Almą pogrąży ła  ich w roz­
paczy.

Trudao jest koleją następstw a zlać w jednę 
całość wszelkie wiadomości które cząstkowo 
nadchodzą. Oto są  najgłów niejsze punkta dzień 
po dniu:

W e czw artek 2 1 go Kumenides p rz y b y ł, cią­
gnąc za sobą dw a m ałe statki transportow e 
wiozące chorych. Po trzebow ał on dwóch dni 
do przebycia morza Czarnego.

Stan zdrow ia armii by ł zadaw alający, jednak 
trudy podróży morskiej i odmiana klimatu roz­
w inęły  febrę. M arszałek  p rzyszed ł do siebie 
z przykrej niemocy, którą w czasie podróży prze­
b y ł, na pokładzie bowiem jeszcze dosta ł febry 
bardzo mocnej która 3  dni trw a ła . Odkąd w y­
siad ł na ląd ma się lepiej, czynność p rzyw ró­
c iła  mu zdrow ie gdyż sam kierow ał w szyst- 
kiemi operacyami wojennemi.

N ajw iększa panow ała tajemnica co do miej­
sca wylądow ania. Z re sz tą  silne dem onstrarye 
naprzeciw  O dessie, i kanonada w bliskości S e -

fia ludu naszego, zawsse musi się sprawdzić, to też 
i jedno z nich, a mianowicie: „Kiedy konia kują, to 
żabka" i t. d. ziściło się w tych dniach jak najzu­
pełniej.

Owa tedy żabka miała dwóch przedstawicieli; je­
dnego w osobie jakiegoś pana Ludwika J. a drugiego 
w osobie kronikarza G az. Codziennej. Pierwszy, 
widząc jak Gaz. Warszawska  rozbija się w pół- 
arkuszowych swych szpaltach nad Tygodnikiem, 
pospieszył z zapisaniem się na pomocnika operatora 
i w Nr. 257, najwyraźniej dowiódł, „że kobiety za- 
gabnięte z nienacka “ zaraz nam okażą prawidła 
gramatyki, i przekonają że się mówi ony, nie one; 
dalój zdeklinował wronę obok narzeczonej, a mógł 
przecież użyć do tego wyrazów: panna, kochanka, 
lub żona, któreby już przecie niebrał za przymio­
tniki a w takim razie, niepotrzebowałby popisywać 
•ię ze znajomością (tylko) spadkowania. O reszcie 
bowiem jego uwag nie ma co wspominać, ony tyl- 
b° w tój gazecie drukowane być mogły, gdzie się 
*nalazty. Zdaje się że ze skargą o drażnienie ucha, 
wolno sij było odezwać, jest to tylko zarzut i nic 

.  czy go zrobił Piotr, czy Paweł, to wszy- 
Ae?no '> ale występować z pewną powagą i na- 

. x , . . 0/nni nowe gramatyczne zasady, na to prze- 
, ,  • ’  * być czerni więcćj, aniżeli prostym Lu- 

J * któż na takiój poprzestanie powa-

. Rrr:U®to,mł0nadsikt^nilsarł Gaz. Codziennej, czyli 
dmii sie s z B ^ 2 oej nóżkę żabki, widząo że 

1 k  9.62 Gazet? ’ dalój tedy wślad zan im , i 
w • n co Pr*’eoiI*8t,pilie » doprawdy niewiem 
B.cwm hv ro  Gazeto Wal R o d n i k  nie jest ża­
kiem, a^ y £ . .  wvraziJ'is%axoslta , (jak się sza­
nowny kron‘kfl” nie L ' , a  ani GazetaWarszawska, me >  «oaebla p0VV8gi)
aby inne obahe, ja£eIi zaA t  yroki mo­
rfa  komuś narzucać. Jeżeli *aś kronikarz W*D0-
mniał o tern dla br«ku mógł
zakończający kronikę, artykuł o wózkach * Wlno_

gronami, omU »*>«*» J A1'
n i.™  o c tm  n im i ,  pne jd im ,

do rzeczy:

Owóż takie to operacye zajęły czas i miejsce ga­
zetom, i dla nich to poświęciły honor i  pieniądze; 
a jakkolwiek rozbiory sztuk tłumaczonych, mało ko­
mu przynoszą korzyści, inna rzecz wszakże tłuma­
czenie prozą a inna wierszem. W pierwszym bo­
wiem przypadku, dość jest poprzestać na dosło- 
wnem oddaniu myśli pierwotwórcy; w drugim oprócz 
tego, trzeba jeszcze samemu być twórcą, trzeba być 
poetą. Wacław Szymanowski posiada ten talent, i 
jeżeli w tłómaczeniu Ponsarda chybiał, to jedynie 
tylko w wierszowaniu potocznój rozmowy, która ro­
zumie się często gęsto przeplata sztukę. Tum zaś 
przeciwnie, gdzie wypadały okresy dla oddania u- 
czuć, ozy to rozpaczy, czy niewinnej miłości, tłó- 
macz wychodził zawsze zwycięsko, bo sam jest 
poetą.

Co się zaś dotyczy sztuki, ta rzeczywiście jest 
piękną, a nadewszystko moralną, i zdaje się że je­
dynie dla tój drugiój zalety, otrzymała ona to pre­
mium, które ustaliło jej powodzenie, a Ponsardowi 
poniosło sławę. Odsunąwszy bowiem na bok wszel­
ką miłość własną, nie wahałbym się wyrzec publi­
cznie, że pierwszy lepszy utwór naszych dramatur­
gów, jak np. Śluby Panieńskie j redry), a nawet i 
Górale Karpaccy (Korzeniowskiego) jeżeli już nie 
sprostają Honorowi i pieniędzom, to zaprawdę ni­
żej od niego nie stoją. Ale nietrzeba tu zapominać, 
że przedstawienia tój sztuki poprzedziła sława, że 
przychodząc na nią, widzimy ją opromienioną imie­
niem Ponsarda, a nadewszystko przyznanem mu przez 
świat uczony premium, i to zapewne będzie głó­
wnym powodem owego wrażenia, j»kie dzieło to 
sprawia, i przyczyną powodzenia jakiego na każdej 
scenie doznawać będzie.

Zresztą, dla czego ta sztuka w czytaniu wydała 
się piękniejszą, jak w przedstawieniu, i dla czego 
w Paryżu tak wielkie furore  sprawiła, na to łatwa od­
powiedź, to jest źe wszystkie role, musiały tam być 
równo obsadzone; gdy przeciwnie u nas, czterp tyl­
ko spomiędzy wszystkich dominują, i cztery te jak 
najwyborniej oddano. Temisą: Lucyi, przedstawio­
nej przez pannę Ciemską; kochanka Jerzego, przez 
p. Komorowskiego, przyjaciela jego Rudolfa, przez

p. Królikowskiego, i nakoniec pana Mercier, przez 
p. Rychtera. Grze tycb artystów nic zarzucić nie­
można, i bezwątpienia sam Ponsard, byłby z nich 
zadowolony. Reszta ról znikła, a jednakże jest ich 
aż ośmnascie! Gdyby panna Łapińska, choiafa po­
słuchać przyjacielskiej rady, to bym tymczasem nad­
mienił, aby koniecznie więcej zwracała się do pu- 
czności. Wszystko bowiem co w ciągu gry swej na 
scenie mówi, mówi wyłącznie do osoby obok niej 
stojącej, a gdy przypadnie jój zbliżyć się z n>ą nie-  
co, wówczas zdaje się, że jej w ucho kładzm swe 
sfowa zapominając, źe scena ma słuchaczy, i ąe dla 
nich także trzeba coś poświęcić. Sprostowaniem a 
raczej pozbyciem się tej wady, która nadzwyczaj 
niecierpliwi słuchacza, juźby gra jój zy sk a ła ^

Tak piękna w czytaniu rola Notaryusza, zupełnie 
tu znikła; ani powaga jakiej tej stan wymaga, ani 
ten szacunek jaki powziął dla Jerzego, ze względu 
na szlachetność jego, a który późnićj zamienił się 
w ojcowskie prawie przywiązanie, a co w czytaniu 
sztuki na każdym kroku przebija, nic a nic na sce­
nie nie zostało oddane. To samo i wszyscy przyja­
ciele Jerzego; kilka z mmi scen, przeszło niepo- 
postrzeźenie, podobnie z scenami liohwiarzy, którzy 
na powierzchownym jedynie ucharakteryzowaniu, zda­
wali się poprzestać. Słowem z pozostałych ról trzy­
nastu, odbiła się tylko nieco starej panny, a jednak 
w sztuce mają one wszystkie znaczenie. Są to spo­
strzeżenia metylko moje, a jeźelim je szczerze wy­
p o w ied z i o tylko dla dobra sceny, nigdy zaś 
w zamiarze szarpania artystów, których stan i za­
wód, zbyt wysoko szacuję.

Danie znaku życia przez p. Bolesława Podcza- 
szyńskiego, tutejszego budowniczego i wydawcy Pa­
miętnika b z tu k  pięknych przyniosło korzyść li­
teraturze, pomnażając takową trzecią częścią tomu 
pierwszego tegoż pamiętnika, która w tych dniach 
wyszła już z druku. Celem tego dzieła jest budo­
wnictwo, malarstwo, rzeźba, życiorysy w szystk ich  
odznaczających się w tych sztukach mężów, ruc{’ 
obecny tak w kraju jak za granicą każdej z tych 
trzech gałęzi; wreszcie starożytności i zabytki kra­
jowe i obce, o ile dotyczą sztuk pięknych, rozmo y

i sprawozdania z dzieł poświęconych tym przedmie 
tom i nakoniec odpowiednie rozmaite wiadomości 
Z tój krótkiój treści pojmiecie najlepiej, jak uźy' 
tecznóm może być wydawnictwo pisma tego rodzaju 
które stanowić będzie niejako kronikę sztuki kraio 
wej, tak ciągła w czasach obecnych do rozwoji 
dąźącój. Proc. wielu innych ciekawych przedmie 
tów część trzecia obejmuje także wzmiankę o Or 
' ' f 8- ’ na £r WIe 8̂ może nawet nieznanych do- 

artvsto m i szcza£ńłów, a dotyczących życia tegi 
s t J b  1 Wspomnienia te, tem szacowniej-

8 nas» że Orłowskiego uważamy wszysc; 
„ a ziecko warszawskie," tu bowiem zrobił on nai- 
pierwszy obrazek i tu stawił, źe tak powiem pier­
wszy krok do sławy, którą wkrótce też zdobył 
oyło to w roku 1794, kiedy jako prosty żołnieri 
odbywszy kampanię, odrysowat .bitwę pod Macie­
jowicami. Mieszkał on wówczas wraz * stryjen 
swoim w nędznym sklepiku przy ulicy Koziej w do­
mu pod L. 626, pomiędzy dzisiejszą pocztą  a Sa­
skim hotelem, który w roku 1794 należał do Ra­
dziwiłłów. Dowiedziawszy się o tóm jeden z miło­
śników sztuk pięknych, udał się na miejsce i zażą­
dał okazania mu owego obrazka, który był chiń­
skim tuszem odrobiony. Zaraz tedy obrazek nabył* 
pewna dama, a młodego żołnierza przedstawione 
księciu Józefowi Poniatowskiemu. Tym obrazkieh 
i któż go nie zna, był to ranny Kościuszko) opiera­
jący się na poległym swy™ on»u pod Maciejowicami
zaś twórcą jego A. >• Obrazek ten róźn«
przechodził kotejo. .z J a* się u pani Tyszkie- 
wiczowej, u ks. 7 a , wreszcie w ręku sa­
mego K o ś c i u s z k i j  P P wrocie jego z Ameryki dc
kraju. RaZ, ,e / 0 niJ? na drogę artysty, Or­
ło w sk i sze  r (Pgtał J «?gle, dopóki w r. 1832 dnia
® m0J2’ -n mnóstwn kwiatem w Petersbur-*rn-r:sz  p™  swoich, c e ^ cszczególmój w rysowaniu koni. Q
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bastopola wykonana w nocy wprowadziły w błąd 
nieprzyjaciela. Gdy zw raceł baczność na pun- 
kta zagrożone, flota uskuteczniała spokojnie 
wylądowanie armii.

Rząd rosyjski z łe  musi odbierać usługi; o mil 
kilka w głąb kraju nie wiedziano o pojawieniu 
się armij sprzymierzonych, kiedy te już od dwóch 
dni znajdowały się na ziemi rosyjskiej. Powozy 
przebiegały jeszcze po drogach, domy wiejskie 
były zamieszkane. Żuawy którzy ku wieczoro­
wi rozchodzili się po wsiach, widzieli przez o- 
kiennicę rodzinę jedzącą spokojnie wieczerzę, 
wtargnęli do domu, związali służbę, i posiliw­
szy się kazali państwu wsiąść do powozu, zna­
lezionego w wozowni, zamknęli drzwiczki dla 
zapobieżenia ucieczce, a nie mając koni zaprzę­
gli się sami, i przywieźli ich w tryumfie do o- 
bozu.

Znaczniejsze porobiono zdobycze. Stado wo­
łów , które pędzono ku Sebastopolswi wpadło 
nam w ręce i podzielone zostało pomiędzy 3 
armie. Dwa transports mąki tegoż doznały losu.

Mieszkańcy równą zawsze ożywieni są dla 
nas przychylnością. Przynoszą do obozu ży­
wność różnego rodzaju, i wynajmują wszyst­
kie swoje wozy.

Kilku żuawów wzięli kozacy. Obiegała po­
głoska w chwili gdy odbijał Eum enides że 
c iała dwóch z nich znaleziono.

Magellan przywiózł 22go wiadomości śwież­
sze wraz z depeszami marszałka.

Wiedziano że Rosyanie nieopuścili oszańco- 
wanego obozu który założyli nad Almą, dla o- 
broay przejścia rzeki. D. 19 marszałek w ydał 
rozkaz do attakowania nieprzyjaciela nazajutrz. 
Tego samego dnia posunięto się ku Almie na 
milę francuską odległości. Równocześnie mar­
szałek  w ypraw ił statek Magellan do W arny dla 
dania rozkazu ażeby wzięto 10 ,000  piechoty na o- 
krętv transportowe które wysłano z tego portu. 
W  Burgas inne okręty zabrać miały 5 ,0 0 0  ja ­
zdy. Na tę wiadomość minister wojny wypra­
w ił natychmiast do Burgas fregatę parow ą, ma­
jącą  silnie wspierać wyprawę wojska, czy to 
przyjmując je na pokłady, czy to ciągnąc ze 
sobą statki które je  będą wiozły.

Rosyanie niszczyli okolice Sebastopola.
D. 33  w sobotę o ósmej rano dostrzegliśmy 

przybywający Orinoco. Widocznie dobre przy­
woził nowiny. W  godzinę później wiedziano 
w eałem mieście że armie sprzymierzone ude­
rzyły  na Rosyan i świetne odniosły zwycięz-
tw o.

Oto szczegóły które za pomocą urzędowych 
raportów doszły do wiedzy rządu:

Armie sprzymierzone były 19go wieczorem o 
milę od nieprzyjaciela. Rosyanie rozłożeni byli 
W niejakiej o d le g ło śc i od m orza na lew ym  b rze­
gu Almy, brzeg ten jest poszarpany, w y n io s ły  
i tworzy kraniec iglastej skały, dotykającej mo­
rza która jednak wzdłuż rzeki dosyć się da­
leko posuwa w głąb kraiu. Na wzgórzu roz­
ciągał się ich oszańcowany oboz, a w środku 
batfrya z 30tu dział. B ył to środek ich linii, 
lewe skrzydło nie dosięgało m orza, główna ko­
lumna armii tw orzyła prawe skrzydło a 70  
dział wspierało obydwa skrzydła. Kondygna- 
cye spadzistości zniżały się aż ku rzece i za­
jęte były lOma batalionami, z których połowa 
nosiła kaski gwardyi cesarskiej, a chmura strzel­
ców uzbrojonych w karabiny zalegała boki wzgó­
rza. Liczny korpus kawaleryi s ta ł na prawem 
skrzydle i w rezerwie. Wszystkiego wojsc.a było
blisko 40 ,000 . ,  _

W tej to grcźnój pozycyi napotkała Rosyan 
20go zrana armia anglo-fraicuzko-turecka. O 
pół do 12tej był* ona na prawym brzegu Al­
my. Środek tworzyła 3cia dyn izya dowodzona 
przez księcia NspoIeonn. Praw e skrzydło oparte 
o morze składało się z 2g'ćj dywizyi dowo­
dzonej przez jęn. Bosquet i z 4 ,0 0 0  Ottoma- 
nów, a na lewem naszem skrzydle naprzeciw 
głównej kolumny naszej armii znajdowała się 
lsz a  dywizya jen. Canrobert i armia angielska. 
Rezerwa stanęła w tyle poza 3cią dywizyą; 
marszałek zostawił tam 4 tą  dywizyą francuską, 
5 tą dywizyą angielską i 6 ,0 0 0  Turków.

Z  całej kawaleryi mieliśmy tylko dwa szw a­
drony francuskie i 17ty i 4ty pułk angielski. 
Książę Napoleon miał stanowisko honorowe, 
tworząc front naprzeciwko straszliwej reduty. 
Artvlerya nasza wyrównywała prawie nieprzy­
jacielskiej. W ogóle mieliśmy 5 6 ,0 0 0  ludzi 
z których 50,000 było użytych S iła  więc na­
sza była rzeczywiście " “ J V J I , lecz
zważywszy pozycyą nieprzyjaciela traciła  wiele
na swoich rozmiarach. . .

M arszałek spostrzegł i e  ?  ^ "1 2  " Bb.rom^ 
przejścia na ostatniem naszem P k rzy“ 
die, pomiędzy ich lewem i nlor? n
w i,c  z te g . błydu i rozkJB O l®  ,ew £

wykonanym.
Wkrótce działa 2ej dywizyi i Turków z - 

domiły marszałka że rozkaz jego był dop -  
nionym, łatw o to zresztą było dostrzedz po z -  
mieszaniu jakie attak ten niespodziewany spr*" 
w ił w nieprzyjacielskich szeregach.

Natychmiast brygady 3ej dywizyi rzuciły 8}S 
^.olejno na reduty rosyjskie. W  okamgnieniu 
Żuawy i pułk piechoty morskiej przebyli r^ekę 
nod ogniem artyleryi, lOciu batalionów i tyra­
lierów. Waleczni nasi żołnierze z jedną tu je ­
szcze spotkali aię przeszkodą. Rosyanie wycięli

wszystkie krzaki, ażeby szturmującym żadnej 
niezostawić osłony, i nastryszyli z nich kilka 
kopców dla uchronienia własnych tyralierów. 
Korzystając z wiatru, który dął właśnie, zapa­
lili k rzaki, a dym żołnierzom naszym prosto 
szedł w oczy.

B yła to chwila straszna. Uragan bomb, kul 
i kartaczy spadał na nas z wyżyn akały, żoł­
nierze nasi odpowiadali ogniem dobrze utrzymy­
wanym, lecz nieszkodliwym nieprzyjacielowi. 
?o trzech kwandransach tej nierównej walki, pułk 
Żuawów miał sam jeden blisko 4 0 0  niezdol­
nych już do bitwy, a piechota morska poniosła 
również znakomite straty. Trzeba było lub co­
fać się lub uderzyć na nieprzyjaciela. Rozkaz 
był wydany a brygada rzuciła się z bagnetem 
w ręku w chwili kiedy brygada jenerała Tho­
mas posuwała się naprzód, żeby ją wspierać.

Przez ciąg godziny bitwa była nadludzka. 
Chwytając się wydatności gruntu, kamieni lub ko­
rzeni drzew, słowem wszystkiego co nodze lub 
ręce najwątiejszą dać mogło podporę, żołnie­
rze nasi wdrapywali się na coraz wyższe kon- 
dygnacye skały  aż doszli do bateryi, znacząc 
trupami swoje przejście. Nakoniec o godzinie 
2ej po rozpaczliwym oporze, Rosyanie naparci 
na lewem skrzydle przez jenerała Bosquet, po­
rażeni z przodu przez dywizye księcia Napo­
leona zaczęli się łamać.

Na lewćm skrzydle naszem armia angielska 
posuwała się ku nieprzyjacielowi z zadziwia­
jącą zimną krwią i natarła  na niego odważnie 
pomimo nierównej liczby. Straszna walka wszczę­
ła  się między Rosyanami i Walyjskiemi strzel­
cami, którzy wspierani przez pułk gwardyi j 
górali (highlanders) rzucili się na nieprzyjacie­
la pomimo bezprzestannego z dwu stron ognia 
w czasie kiedy ich artylerya dobrze ustawiona 
i kierowana w szeregach rosyjskich okropne 
robiła zniszczenie.

Ze wszystkich stron wdrapaliśmy się na wy­
żynę , której bronili Rosyanie. Ściągnęli oni swoją 
artyleryę i sformowali się w kilka czworobo­
ków, które morderczy utrzymywały ogień, na 
który nikt im nieodpowiadał. Francuzi, Angli­
cy i Turcy rzucili się w nieodpartej sile z bro­
nią sieczną. W ytrwawszy chwilę w zimnej nie- 
ustraszności,, nieprzyjaciel w końcu został wy­
party i złamany. Od tśj chwili zaczęła,się z u ­
pełna porażka. Strzelcy argielscy, Żuawy 
Szkoci, piechota morska która tak srodze ucier­
piała, dokonali strasznej rzezi na wszystkich 
co im padli pod rękę. Nieprzyjaciel cofnął się 
w największym nieładzie aż do brzegów rzeki 
Kaczy, gdzie się znajduje drugi obóz oszańco­
wany. Połowa armii nieprzyjacielskiej dostała­
by nam się w ręce jako jeńcy, gd yb yśm y mieli 
kilka pułków ja z d y  do śc ig a n ia  jej.

W ieczorem  arm ia sp rzym ierzona r o z ło ż y ła  
s ię  po c z ęśc i w ob ozie rosyjsk im , re sz ta  p o sz ła  
naprzód dla obserwacyi nieprzyjaciela.

Rosyanie zostawili w rękach naszych cztery 
działa wielkiego kalibru, tudzież 2  sztandary, 
17—18 chorągwi kompanij, wielką liczbę strzelb 
i tornistrów." Najoględniejsze obliczenia stratę 
ich cenią na 5 ,0 0 0  ludzi tak w rannych jak  za­
bitych. W szystkie raporta zgadzają się, że Ro­
sjanie walecznie przez dwie godziny wytrzy­
mali atak sprzymierzonych. Ogień ich by l do­
brze kierowany i ciągły. Potrzeba było nie- 
przełam&nego zapału wojsk 3ej dywizyi, ażeby 
ich pokonać.

Liczba strat armij sprzymierzonych nie jest 
jeszcze debrze wiadomą.

Turcy podług pierwszego raportu mieli 120 
zabitych.

Armia angielska poniosła znaczne straty. By­
ło coś bohaterskiego w o wem spotkaniu, z jakim 
sprzymierzeni nasi maszerowali przeciw nieprzy­
jacielowi, lecz niezaprzeczoną jest rzeczą, że­
by pośpiech znacznej był im straty oszczę­
dził. W alyjscy strzelcy (W ales fusiliers) a szcze­
gólnie Szkoci okropną ponieśli klęskę. Pułk 23 
liczący wprzód 7 5 0  ludzi, liczy dziś 375  ludzi 
i 5 oficerów, wszyscy inni zabici lub ranni. Kil­
ku z rannych umarło w podróży, 4  wyzionęło 
ducha wczoraj w szpitalu w Kuleli, gdzie jesz­
cze jest 9  oficerów tego pułku. Pierw sza dy­
wizya księcia Cambridge wiele również stra­
ciła.

Lękać się należy, aby błąd lub złość nie w łą ­
czyła w rachunek transportu chorych przybyły0*1 
z Krymu w tym samym dniu, w którym 0*rzy" 
msliśmy wiadomość o zwycięstwie. Orinoco wiózł 
337  oficerów i żołnierzy chorych, pomiędzy któ­
rymi jeden był tylko ranny jenerał Thom*8-

Jenera ł przeniesiony był do wspaniałego szpi­
talu w Pera w lektyce, którą majtki nieśli. Tak 
przebył długą ul.cę Pera w pcśród pełnych u- 
szanowania oznak. Największa część przecho­
dzących odkrywała głow y przed nim. W szyst­
kie straże tureckie prezentowały broń. Tego ■»-

dD,a w°j„y Riza pasza fo s łs ł
sekretarza swego do je n e ra ł.,  aby się dowie-

°J.T .łd r .0Wlu- .W ielki W ezyr Mohsmed
kilka ehra i *'* wczoraj i p rzep ęd z iłkilka chwil przy jenerale. R iza p a s z a  mat am
być dzisiai równie jak kapitan pasza. Mówią, 
że dzis rano Sułtan p rzesła ł jenerałowi Tho- 
belana ° raC^  ^ ed ży d ie  przez swego szam-

Rana jenerała  je s t ciężką, nie je s t jednak nie­
bezpieczną (  spodziewać się należy szczęśliwe­
go wyzdrowienia. Odłamek g ran a t, utkwił mu

w ciele powyżej pachwiny w prawym bokn. Sy- 
tuacya moralna rannego niezostawia nic do ży­
czenia.

— Kop. Kor. mówi, że doniesienia z Krymu 
są mylne jakoby książę Menszykow m iał otrzy­
mać już teraz 15 ,000  posiłków z Perekopu. 
Po dzień 2  października ani jeden żołnierz nie 
przybył do obozu księcia, a wojska ciągnące 
z Odessy do Krymu nie przebyły jeszcze Dnie­
stru w owym dniu. Jenera ł Osten-Sacken spo­
dziewany był w Perekopie dnia 2go b. m. gdzie 
miały nadciągać posiłki, lecz się ich zaledwie 
za parę tygodni spodziewano. Sprzymierzeni 
mieli zapewne dokładne wiadomości o stanie i 
rozpołożeniu wojsk rosyjskich, kiedy w rapor­
tach wodzów taka przebija się pewność wzię­
cia Sebastopola. Natomiast posiłki wojskom 
sprzymierzonym przybywają nieustannie z por­
tów tureckich: Warny, Burgas, Balczyku i z sa­
mego Carogrodu. Ostatniemi dniami kilka tysię­
cy jazdy popłynęło z W arny, a najświeższe 
posiłki z Egiptu nie zatrzymawszy się ani w Bo­
sforze, ani w Warnie prosto płyną do B a łak ła - 
wy. W  dniu 6 b. m. miało 6 ,0 0 0  jazdy egip­
skiej stanąć w Krymie; a z W arny do B ała- 
k ław y poszło 4  parowe statki z żywnością, a 
z powrotem wezmą ze sobą statki przewozowe 
przeznaczone pod piechotę. Parowce egipskie 
w racają zaraz do Aleksandryi, i 4 ,0 0 0  ludzi 
artyleryi powiozą znów do Krymu. Armia sprzy- 
rzonych otrzyma około 1 2 ,0 0 0  samych Egip- 
cyan i Tunetańczyków powiększej części jazdy.

Kranika miejscowi I sagraniezna.
Kraków 11  października. We wtorek przedstawiono 

na scenie tutejszćj dwuaktową krotochwilę Fryderyka Kai- 
sera ze śpiewami, pod nazwą „Doktor i Fryzyer czyli Szu­
kanie Przygód. “ Ekscentryczny pomysł będący osnową 
tćj sztuki, stawia ca!ą jćj akeyę po za obrębem praw­
dopodobieństwa , ztąd pomimo komicznych ustępów, pod­
niesionych grą p. Hesshnga, w całości przebijają sytua- 
cye naciągane, które w pierwszym szczególniój akcie czczo- 
ścią nabawiały widzów. Wstęp przedstawienia stanowiła 
polka odtańczona przez pannę W ierach, która wystąpiła 
powtórnie po pierwszym akcie w tańcu węgierskim wraz 
z panem Nieselt. Liczne oklaski uwieńczyły zręczność o- 
bojga tancerzów, a po sztuce wywołano pana Hesslinga i 
pannę Stummer.

—  Wiado.no, śe dyrektor teatru polskiego p. Pfeiffer 
zawarł był z dzierżawcą przedsiębiorstw teatralnych p. 
Megerle kontrakt tyczący się przedstawień polskich. Po 
bankructwie tamtego, nie pozostało p. Pfeiffrowi nic in­
nego, jak układać się z nowym przedsiębiorcą, i przed 
parą dniami podpisany został między pp. Gaudeliusem i 
Pfeiffrem kontrakt, a w dniu 28 b. m. nastąpi pierwsze 
przedstawienie na scenie polskićj. P. Pfeiffer, który w sku­
tk u  tć j  zm iany  osdb  nie m ó g ł k o rz y s ta ć  z  dfugićj p rz e r ­
w y w idow isk  polskich w Krakowie i zebrać jak zamie­
rzał tru p y  w y b o ro w ćj, o ktdrą w kraju naszym nie ła­
two, zajął się teraz gorliwie jćj uzupełnieniem i parę 
imion o których donieść juś mośemy, są nam rękojmią, 
iż teatr polski w  Krakowie utrzymać się zdoła na za- 
szczytnój stopie. I  tak zamówione już są panna Radzyń- 
ska i panna Kasprzycka, tudzież p. Nowakowski ze Lwo­
wa. Przy wspólnych usiłowaniach i dobrśj zgodzie mię­
dzy dyrektorami obu teatrów, publiczność może znaleść 
zajęcie, a p. Gaudeliusowi przyznać należy, ii zrobił 
wszystko co mógł, aby przedstawienia niemieckie uczynić 
zajmującemi i pod tym względem wywięzuje się z pro­
gramu wydanego przy otwarciu widowisk. Rzeczywiście 
tak opera jak i dramat są reprezentowane w sposób nie 
wiele zostawiający do życzenia, co dużo znaczy przy tak 
ograniczonych środkach i skąpćm uczęszczaniu do teatru. 
Kilku artystów trupy jego mogłoby śmiało występować 
w znaczniejszych nawet teatrach, a repertoar bogaty i na 
światlejszą obrachowany publiczność, dozwala obeznać się 
* wielu arcydziełami. P. Gaudelius nie szczędzi tć i ko­
sztów i zabiegów, i ujrzemy na tutejszćj scenie nieba­
wem dwie znakomitości: tancerkę hiszpańską Pepitę i 
sławnego tragika Ira Aldrige, prawdziwego Otella, bo 
bez maski. Murzyn ten przedstawia ważniejsze role Szeks­
pira w dramatach niehistorycznych, i oprócz Otella, role 
Kupca Weneckiego i Macbetha przez niego przedsta­
wiane, zyskały mu to znakomite imię, które go stawia 
w rzędzie pierwszych artystów europejskich. Ira Aldrige 
przybyć ma tu w połowie listopada.

dyn.—  Pożyczka z r. 1851 l i t  A , B. —
Ost-Donau D&mpfsch.— .

Kurs krakowski l l  paździem. Bankn. austr. i. 9 5  
płacą 9 4 1/4. — Pruski kurant iąd. n o  płacą 109. —  
Ruble sr. nowe iąd. 108 płacą 1 0 2 . — Cwancygiery 
nowe ś. U # 1/,, pł. 1 1 2 Y«« —  Cwancyg. stare i. 118 Ya 
pł 11 2 % .—  Imper. i. 85 /5ą pł. 8 5 J/a. .— Dukaty austr. 
hol. i. 2 0 7 3  P1'-  194/5- —  2 O-franki *. 3 4 %  pł. s ^ / 3 . 
Listy zast. poi. ś. 9 9 %  płacą 9 8  72- — Listy zast. gal. 
i. 8 8  V4  pł. 8  7 3/4. Obligi Indemn. i. 7 7, pł. 7 6 Y3.

Dfzyjechali od d. 1 0 go do 1 1 go października.
HOTEL POLLERA. Hr. Ledóchowski Julian wł. dóbr 

z Wiednia. Szeligowski Franciszek pełnomocn. z Zatora. 
Kwiech Leonard oficer z Bolonii. Bra. Dobrzeńska żona 
pnłk. z córką, hra. Chamari wł. dóbr z Czech. Niklas 
Józef rz. dóbr, Hoffmann Rozalia z Zawad.

HOTEL DREZDEŃSKI. Bugans Jan obywatel, Zim- 
■nermann Em. kupiec z Wrocławia. Brezany Maurycy wł. 
dóbr z  Wiednia. Blom Jan komisant kupiecki z Lipska. 
Mroczkowski Franciszek pełnom. z Krzeszowic. Wallno- 
fer Ludwik por. od ułanów ze Lwowa. Malinowski Jan 
°byw. z synem z Maryenbadu.

HOTEL ROSYJSKI. Ludwik Skrzyński właśc. dóbr, 
bra. Zamagea Joanna żona majora z Wiednia. Marya 
Honch nauczycielka, Izydor Duronsoy z Paryża. Wacław 
Unker c. k. urz. górn. z Jaworznia. Karol Klobassa wł. 
dóbr z Trenczyna. Wilhelm Poradowski, J. C r a n a c h  ofi­
cerowie pruscy z Gliwic. »»

papierów publleinyeli i p M ęd iy
Wiedeń. K ursa telegraficzne z  d. 11'p a źd z iern ika : -

Metaliki 5-proc. 857,6- '  Zr
Metaliki 4 -pr. 653/,. — 4 'Pr- * 1 8 5  'a 'P r
48Y1b. —  1 -pr. 19V4 z ciągn.—  * 1880 r. 250, 80 2 .—
A u g sb u rg  118 Y8. —  Londyn 11 kr. 25. — Paryż 187 
Akcye Bankowe 1251. — Akcye koL żel. półn, — Fer-

Przegląd Polityczny.
Ueperze telegraficzne.

P a r y ż  10 paździenika. Monitor podaje raport 
admirała Hamelina s 27go z m. treści następnej: We­
dług pierwiastkowego planu, floty po zdobyciu wa­
rowni Konstantynowskiej miałyby sforsować port 
aebaatopolaki i południowe warownie, aby armii 
wszelką dać pomoo możebną. Dzisiejszy stan portu 
zmusił do zupełnej zmiany planu; prócz tego redu- 
y pozakładane przed warownią Konstantynowską 

u rudniły przystęp do niój i sprawiłyby attak bardzo 
krwawym. Przeto postanowili jenerałowie obejść Se­
bastopol ed wschodu. 1

Kr o n s t a d  10 października. Według doniesień 
z Krymu, w dniu 29 z. m. było w Bałakławie 120 
do 130 dział oblęiniczych i spodziewano się roz­
poczęcia oblężenia Sepastopola w pierwszych dniach 
października QKores. Austr. mniema, że 4go lub 
5go). Marszałek St. Arnaud umarł nie na cholerę, 
lecz na cierpienie chroniozne (podobno puchlinę 
wodną).

P e t e r s b u r g  9 października. (G az K r z y i .)  
Po dzień 21 września (3go października) sprzymie­
rzeni nie przedsięwzięli nic przeciw Sebastopolowi 
i stali w pozycyach swoich dawnych między Bała- 
kławą i Chersonesem. (G az. Wied. zamieszcza tęż 
samą depeszę z Warszawy z tem dołożeniem, że 
książę Menszykow stoi pod Sebastopolem).

M onitor który dziś wieczór nas doszedł podaje 
już urzędową wiadomość o śmierci marszałka Śt. 
Arnauda. Dziennik ten pisze: „Rząd otrzymał bole­
sną nowinę o śmierci marszałka St. Arnaud, który 
29go września uległ ciężkiej chorobie na którą od 
dawna cierpiał." Dalej pisze ten dziennik: „Depe­
sza telegraficzna która przyniosła smutną wiadomość 
jaką dajemy, zawiadamia zarazem, że marszałek cho­
robą i znużeniem znękany wsiadł 27go na „Ber- 
thollet* i na mocy dawnych rozkazów Cesarza od­
dał dowództwo armii jenerałowi Canrobert. Dowia­
dując się o tym smutnym wypadku, cała Francya 
podzielać będzie głęboki żal jakiego Cesarz doznaje. 
Ciężka ta strata powlecze radość ostatnich nowin 
wschodnich żałobą narodową. Marszałek St. Arnaud 
oddawszy tak wielkie usługi, umarł w chwili, kiedy 
właśnie zyskał wyprawą krymską i świetnem zwy­
cięstwem nad Almą zaszczytne tytuły do wdzie- 
csności kraju. “ T

Minister wojny otrzymał od jen. Canroberta na- 
stępującą depeszę:

B a ła k ła w a  29 września 
Marszałek St. Arnaud ciężko chory, powierzyłmi 

dowództwo armu wedle rozkazów Cesarza. Dziś ka 
załem przysposobić żywność w Bałakławie i p0p0I  
łudniu rozpocznę ruch przeciw Sebastopolowi. Nie­
przyjaciel nie pojawił się od zwycięstwa nad Almą; 
pochód nasz kierując się ku południowi Sebastopola 
uskutecznił się bez żadnej trndności. Rozłożony na 
płaszczyznach przed twierdzą będę odbierał zatoką 
chersoneską żywność i przybery oblężnicze.

Cop. Cor. z d. lOgo donosi: podług wiadomości 
1 Krymu d. 2go, wojska sprzymierzone opanowały 
na dniu lszym b. m. przylądek Chersonez wraz z la­
tarnią morską, leżące na samym krańcu wybrzeża 
tworzącego wejście do portu sebastopolskiego. For- 
tyfikacye, które w tóm miejscu założone były, opu- 
szczone zostały przez Rosyan zaraz po rozpoczętóm 
bombardowaniu (a więc musiało się bombardowania 
rozpocząć, o któróm jednakże żadnych innych wia­
domości niemamy). Jen. Osten Sacken objął osta­
tecznie naczelne dowództwo w Krymie, książę Men- 
szyków zaś odebrał rozkaz ograniczyć czynność 
swoją do obrony samego tylko Sebastopolu.

Korespondencya ta sama pisze: Podana przez nas 
w dniu 7 b. m. wiadomość, że sprzymierzeni zdo­
byli port kwarantany leżący p° 18 7 ^  v . a?yami 
Sebastopolu wraz z kościołem św. Włodzimierza, 
potwierdza się dziś urzędownie. Podług raportów na- 
deszłych dzisiaj z Krymu dnia ogo, w°iska sprzy­
mierzone wylądowały jeszcze w mu 27 z. m. na 
przylądku Chersonez, i opanowały na dniu 1 b. m. 
drogę prowadzącą * .do Se*>astopoIa.
W tym samym oz.aS,0- L j  I  P°d sam port
J k 7 ^ m ^ . ę eo ś .d ^ ł, „ X  ; 0d^ , ^ :

rS jętym  £  s£załow^menlarł I0Sta< ™ d“ >ny»
Nadeszła dzjś d° poselstwa (niewiadomo jakiego), 

d0pfnń , zoztal «  n0S1* że n“ dniu 3 b. m. Se-
^nfu^tsm sarnvm W8Iy8^ ’c*1 ®tron osaczony. Na
do rozpoczęcia 0g n U ^ ° r * 0,? ły- pr7 « olowani.ahliższTch dninoh .  ł «podzieweć się należy w naj-
osaczenie S e b J ito S 1*  ? tamtąd ™ dom.0.ści’ 
molnego o b l ę ż £ P 1 Pwrwsióm stadlum fl,r“
ia^nr 8?n?a Koresp. donosi z Odessy ped dniem 5, 
j P *ednia straż wojsk posiłkowyoh z głębi Rosyi 

ry®u idących, stanęła w Borysławiu nad Dnie- 
prena, ztąd najdalój w dniach 3ch do Parekopu dojść 
'noże. Główny korpus ma być jeszcze daleko, a prze­
dnia straż, o którój mówimy, liczy do 3000 kozaków.
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(087) Konkurs-Kundmachung. O 3)

Bei der Rechnugskanzei der k. k. Steuer - Direktion 
filr das Regierungsgebieth von Krakau ist eine Assisten- 
ten-Stel'e mit dem Jahresgehalte von 3 50 fl- provisorisch 
zu besetzen.

Bewerber um diesen dem Konkretalstatua der galizi- 
schen k. k. Finanz-Landes-Direktion eingereiebten Dienst- 
posten, oder eventuell um eine stabile Kanzlei-Assistenten- 
Slelle mit dem Jahresgehalte von 3 0 0  fl, haben ihre 
gehorig dokumentirten Gesuche unter Kachweisung der 
Studien, der erworbenen Kenntnisse im Rechnungs- und 
Steucrwesen, dann in dem ICanzlei-Manipulationsgeschafte, 
der bisherigen Dienstleistung, des sittlichen Verhaltens, 
endlich der Sprachkenntn sse unter Angabe, ob, und in 
welchem Grade sic mit den Beamten der Steuer - Direk- 
licn, oder der ihr unterstehenden Aemter verwandt, oder 
v :rschwiigert sind, im vorgeschriebenen Dienstwege bis 
zum 31 Oktober 185 4 bei der k. k. Steuer - Direktion 
in Krakau zu tlberreichen.

Ivrakau am 4ten Oktober 1854.
Der k. k. Landes - President und Chef der Steuer-Direktion 

F r a n z  Graf M e rc a n d in .

I n s e r a t  y .

NOOVELLEJNSTITDTIOM
d e  j e u n e s  D e m o i s e l l e s ,

sous la direction
d e s  D em oiscM es i lo t tu  

a f » E U 4 0 U J E  — rue de Dominicames 352.
Les Demoiselles Clottu, apres avoir consacrć une vingt- 

aine d’anndes h 1’ćducation de jeunes Demoiselles dans 
les families les plus renommdes de 1’Autriche et de 1’An- 
gleterre, ont forme un Institut sous leur direction a Prague. 
Les dleves reeoivent une dducation complete, qui offre 
toutes les ressources, tous les avantages et toutes les 
garantiea q le doi vent rechercher les parents, lorsqu’ils 
confient a des mains dtrangdres 1’dducation de leurs en- 
fants. Le nombre des dleves est limitd, ce qui donnę la 
facilitd de les soigner plus scrupuleusement. Toutes les 
principales lcęons sont donnds par les dames directrices 
elles-memes; les autres leęons par des maitres et des 
maltresses qui possfcłent a fond ce qu’ils ont a enseigner.

Les leęons de langue franęaise, de langue anglaise, 
et de langue allemande pour les dtrangdres, ainsi que 
celles de danse, de dessin et de musique, sont comprises 
dans l’enseignemcnt. —  On enseigne ćgalement toua les 
ouvrcges d’utilitd et d’agrcment qui entrent dans l’ddu- 
cation de jeunes personnes Les conditions sont trfes mo- 
diques. On ne fournit de compte qu’a la demande des 
parents; les dleves paient elles-memes leurs ddpenses, 
sous la surveillance des chefs.

S’adresser pour de plus amples informations h Mr. 
(LrZljboW sIii Nro 16 — 2. Prague. (972-3 -4 )

I o t i a t h W "
zeigt crgebenst an , d.nss sie ihre Damenputzwaarenhand- 
lung in die Wohnung ^ H i t w k O W C l '  tw H S S C  ersten 
Ilauses linkerseits vis-a-vis dem Hotel zum Konig von 
Sachsen N. 3 7 5  im c r s t e n  fe to c k e ,  v o n i  1 . O c to ­
b e r  I. J .  ubertrilgt.

t f l l ' f  U m a  I f J l J i J
ma zaszczyt oświadczyć niniejszdm P. T. Szanownym 
Damom, źe mieszkanie swoje z magazynem strojów dam­
skich l i t a  u l i c ę  S ł a w k o w s k ą  pod S .  3 9 5
picrw«za kamienica z lewdj strony I t f t p r Z C C i W  l l O -
l e l i i  R i r ó l a  S a s k i c j r o  n a  p i e r w s z e n i  
p i ę t r z e ,  o « l  Ig® p a ź d z i e r n i k a  r .  1». 
p r z e i i i t s i .  ( 9 1 3 -6- 8)

C . la. T e a t r  w Krakowie.!
Dziś we czwartek dnia 12 października 1854

1 4
w* l i a m m e r m o o r u
wielka opera w 3 aktach z muzyką Donizettego.

Jutro t. j. w piątek d. 13go pazdziern.

przyrzeczenie za kominem
. wodewil w lnym akcie,

amec (pa„ d’Espagnole).—  Scena i arya z opery W o ln y  
S tr z e le c  —  i taniec (Polka). 

a oni(.c pjerwsze gościnne przedstawienie

I n d y j s k i e j  M a g i
n a jn o w s z y c h  f e n 0 m e n ó w  f iz y c z n y c h  i  c h e m i­
c z n y c h , «  lc z n ć j  m a g ii , m a g n e ty z m u  i  e -
l e k t r y k l , W ~l 1 0  działach wykonane przez c. nadwor­
nego artystę p- r tn * n a  M o n h a u p t  zwanego mi-
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SPOSTRZEŻENIA m e t e o r o l o g i c z n e .
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T J e r f a g

, K rieg s-A tlas.
\ Wirerlauben uns d e Leser dieser Zeitung auf eine hóchst 
< wichtige und willkommene Erscheinung:

i Kriegs-Atlas liir Zeitungsleser
(in 2 0 Blattern aufmerksam zu machen. Der Atlas liefert 
} so schiine und spezielle Karten, und zwar : europ. Tiirkei 
j in 4 Blattern —  europ. Russland in 4 Blattern —  das 
\ schwarze Meer in 2 Blattern —  die Ostsee in 4 Blattern— 
 ̂Kriegsschauplatz in der asiat. Tiirkei und Kaukasus in 2 

'Blattern — Griechenland 1 Blatt — die russische Ostsee- 
) proyinzen in 2 Blattern etc., dass auch der eigendste Kri- 
} tiker dadurch befriediget w ird; dabei ist der Preis eines 
\ Blattes von l 8 /l ? . Zoll auf schonstem starken Kupfer- 
j druckpapier mit 10 /„ kr. Far die Besitzer der Atlanten 
: von Sohr-Berghaus —  Stieler —  Glaser u. s. w. ist dieser 
I Atlas ein zupassender und unentberlicher Erganzungsband. 
) Der Atlas ist vollstandig zu haben. Hierzu erscheint ais 
) Suplementheft:
j Ivarte von West-Russland in 4 Blattern.

 der Krimm nebst Planen der Hafen.
 sammtlicher Hafenplftne an der asiat. Kusta des

schwarzen Meers.
I Preis des Heftes von 6 Blattern 1 fl. 3 kr.

; Durch alle Buchhandlungen ist zu haben:
M a r tę  d e r  M rim m ,

! nebst Planen von Sewastopol —  Ewpatoria —  Balaklawa— 
)Kaffa oder Feodosia —  Anapa —  Achmetskischen Hafen— 

j  Strasse von Kertsch —  und Perekop. (Yerlag von Carl 
AA Flemming). 3 6 kr.

In demselben Verlag erscheint Anfang October:
1 Specia lkarte der JHrimni
w in 4 Blattern im Maassstabe von 1/350,000, bearb. von 
00 U a n d tk e  nach der grossen vom kais. russischen General- 

j stabs-Herausgabe milit. topogr. Kartę der Krimm, in 10 
i Blattern. Preis 1 fl. 48 kr.

0 Durch alle Buchhandlungen ist zu haben:
10 5 te v e r b e s s e r l e  A u f la g e  von
JO D r. K. S o k r und Professor D r. H. B e rg h a u s

i l a i i d a t l a s
1 der neiiern  E rdbeschreibung,
a  ohne Supplemente 82 Blatter, mit Supplementen 114 Blat- 
Jj) t e r ,  d a s  l i l a t t ,  l 3/ 4  F u s a  b r e i t  u n i i  1 l / 3  F u s s  b o c h  n u r  9  k r .  
% Die Kenntniss der Erde ist das Feld, auf w e l c h e m  s ic h  

<A des Mcnschen plvsische und moralische Kraft nach dem 
nj V\illen der Yorsehung zu cntfalten hat, und in welchem 
« d ie  W urzeln seines Gedeihens liegen, und steht daher un- 
ly ter den Bedftrfnissen eines wahrhaft gebildeten Zeitalters 
H oben an. Sie wird sich oben erhalten nieht nur auf den 
jjj ruheloseą Wogen der eingetretenen grossartigen Volker- 
•xbewegung, sondern tlberhaupt so lange, ais der Blick der 
J Menschheit uber den Ilorizont des Auges hinausreicht. Ftir 
(O jeden Gebildeten, besonders fur jeden Zeitungsleser ist da­
lii her ein solcher Atlas unentbehrlich; ganz besonders zu 
i(j empfehlen aber ist er auch den E ltern , welche ihre Kin- 
A der sorgfaltig erziehen und unterrichten lassen.
-. In der jetzigen Zeit und bei dem gegenwartigen Stand- 
j  punkte der Geographie kann nur etwas Gedigenes zur An- 

erkennung gelangen; diese Anerkennung ist diesem Atlas 
jb e re its  zu Theil geworden, wie die vorhergegangenen 4 
MAuflagen mit einem Absatze von 40,000 Exempl. und die 

ruhmlichsten Urtheile beweisen.
? bier rechte Werth einer geograph. Karte liegt in
|i der grosstmoglichsten Richtigkeit, durch welche dieser 
1 Atlas sich vorzugsweise vor den meisten anderen auszeich- 
U net, abgesehen davon, dass er bei vorztlglicher tcchnischer 
< Ausstattung bis lieute der vollstiindigste und billigste ist.
; SKśf” Prospecte mit vollstilndigem Inhaltsverzeichnisse, 
3 sowie Probehefte des Atlasses stehen Jedermann durch 
1 alle Buchhandlungen Deutschlands und des Auslandes zur 
j Ansicht zu Diensten. C . F le m m in g

I Durch alle Buchhandlungen ist zu haben:
I()te s e h r  v e r b e s s e r t e  A u lla g e  von:

1 Handtke’s Schulatlas (iber alle 
Theile der Erde.

j 25 Blatter in quer Quart. Preis cartonnirt 54 kr., einzel- 
ne Karten zu 3 kr. Der beste Beweis fiir die Brauchbar- 

| keit dieses u n e r h o r t b i l l i g e n  Atlasses ist, ausser den 
| vielen eropfehlcnden Beurtheilungen, ein Absatz von fiber 
| 1 3  0 , 0 0 0  Excmplaren seit den 10 Jahren seines Erschc 
I nens. —  Die Herren Lehrer, welche denselben noch nicht 
'beachteten, ersuchen wir, ihm einige Aufmerksarakeit
! zu schenken.

Neue Wandkarte

'^ s s s ^ s s ^ s j s s r s ! ^
1 °  Blatter. 1 fl. 30 kr. Dleselbe auf Leinwand 

w  D essen  G en era lk arte, des Osterreichischen Kaiserstaats
fiS crfisstes Kartenformat. 36 kr.

grfinden hilft, kurz und bundig mitgetheilt werden. Von rij 
A. R o t  he. 20 Bogen gr. 8. gebunden 54 kr. —  D ie”  
Oeconom. Neuigkeiten in Prag sagen darfiber: Mochte @ 
dieses wahre und eben so nfitzliche Volksbuch in rechtjjj) 
viele Ilfinde unserer Landleute kommen, es wird gewiss 
eifrig gelesen werden und sehone Frfichte tragen. Die w 
Versammlung der deutschen Landwirthe hat es filr eines 15 
der zweckmfissigsten Volksbficherfur den deutschen Bauer- yy 
stand erklart. (Verl. v. C. Flemming.) Jjj

Die 5te stark  vermehrte Auflage von: «
* homas, allgemeines Vieliarzneibuch,||

oder: des alien Schafer Thomas zu  Bunzlau  i n ”  
bchlesteji seine Kuren an Pferden, Rindvieh, S cha- Ę  
fen und alien ubrigen Hausthieren. Herausgegeben fjj 
vom Major v. T e n n e c k e r  und Kreisthierarzt Zi l l e r . f f l  
30 Bogen gr. 8. Preis 1 fl. 48 kr. -  Ein Recensent sagt: K 
.Eines dergrossten Verdienste dieses gemeinnfitzigen B u - ^  
chi s besteht in der grfindlichen und leichtfasslichcn Dar- M 
stellung der eigenthfimlichen Kennzeichen der verschiede-® 
non Krankheiten, nebst deutlicher Angabe der tauschen- 
den Erscheinungen. Auch ist die Art der Darstellung undrt 
die dabei beobachtete Eintheilung ffir den ungelehrten 
Landmann fasslicher und zweckmSssiger, ais ein gebunde- w 
ner mit wissenschaftlicher Pracision entfalteter Vortrag.“ W 
Dieser 5ten Auflage wurden hinzugeffigt: Erfahruncien ifij 
und Hulftleislungen bci den Geburlen der Pferde, jffi 
nebst einem Anhange von der Kenntniss und Heilung der Jnj 
Krankheiten der Mutterstuten und Fohlen.

1

Durch alle Buchhandlungen ist zu haben:

Post- u. Eisenbahnkarte y. Deutschland
u n d  den angrenzenden L a n d em  (MitteLEuropa um- 
fasssend), von F. I l a n d t k e .  6 Blatter auf Leinwand 
gezogen in eleg. Carton 3 fl. 54 kr. —  Obgleich eine 
der gróssten und vollstandigsten, ist es dennoch die bil­
ligste Post- und Reisekarte dieses Formats. (Verlag v. jSS 
C. Flemming.)

Post- u. Eisenbahnkarte v. Deutschland
und den angrt m enden  Landern  (Mittel-Europa um- 
fassend), bearbeitet von H. K u n s c h .  1 grosses Blatt 
unaufgez. in Carton 1 11. 5 7 kr.

Eisenbahn- und Dampfschifffahrtskarte 
von Mittel-Europa, von H. K u n s c h ,  in Car­
ton 4 3 kr. Dieselbe auf Leinwand in eleg. Carton 1 fl.
3 6  k r .  D i e  K a r t e  e n t k a l t  o u r  E i s e n b u b n e n  u n d  D a m n f -  W  
scbifffahrts-Routen und ist fQr Reisende, Spediteure und $5 
Postbeamte hóchst praktisch eingerichtet. In alien Karten fifi 
sind die Veranderungen bis 1851 eingetragen.

Durch alle Buchhandlungen ist zu haben:
A u g u ste  W eiss  und E. M artick e , ®

Neues praktisches Kochbuch I
odergrundlirhc Anleitung, a lleA rten S peisen , B ack-  ® 
werke undG elrdnke au f die wohlfeils/e u schm ack- 
haflesle A r t zuzubereiten. Ein unenlbehrlicher B ath-  jjfl 
geber f iir  Hausfrauen, Huushalterinnen u. Kuchin- rt 
nen. (Verlag von C. Flemming )  Elegant eingebunden X 
1 fl. 48 kr. —  Dies ganz neue, von einer praktischen ”  
Kocbin und dem tfichtigen Koch M a r t i  e k e  bearbeitete W 
Kochbuch liefert auf 3 3 Bogen gegen 1GOO AllW ei- jjjj 
Sllllgcn zur Bereitung von Speisen etc. An Reichhaltig- 
keit Obertrifft es die meisten Kochbficher, und an Brauch- xx 
barkeit ist es den besten zur Seite zu Stellen. ”

I gezogen

Durch alle Buchhandlungen ist  zu baben: 
a a 5* , r i S e. U.nd Vermehrt» Auflage von:|  Fran* I^owah, der JLandmann,

w ie  e r  sein  sollte .
J  Ein Volksbuch, m welchem naturgetreu die wichtigsten 

Lehrcn fiber die beste Benutzung des Grund und Bodens, 
j ein glfickliches Fatmhenleben, geregelte Hauswirthschaft, 
j Viezucht, Bienen- und Baumzucht, Wald-, Garten- und 

W Weinbau und Alles, was das Glfick des Landmanns be-

Die geehrte Leserinnen dieses Blattes machen wir auf- (lj) 
merksam auf:

P en elop e, neue M usterzeitun^ m
fu r  alle A rten  w eiblicher H andarbeiten , redigirt vonjfi 
Pauline K o l b e  zu Breslau. Das Quartal nur 32 kr. All- S  
jahrlich werden 2 4 grosse Musterbogen mit circa 6 0 0  B
N u s te r n  u n d  S c h n i t t e n ,  jedes Quarial eine Extra-®

ei age ein o ebild), nebst 12 Bogen Erklarungen der ® 
p U‘. Cr’ S0wie andere nfitzliche Mitteilungen geliefert. —  (ifl 
zu'erhai™11'61̂11 Je^er Buchhandlung zur Ansicht ^

e ! 1     ®
ersc *̂’enen U- in alien Buchhandl. zu haben:

D ie M orbbienenzucht. ff
Line kurze, deutliche Anweisung, die Bienen in Strohkór- rr 
ben naturgemfiss und vortheilhaft zu behandeln, alle Arten 
von Strohstficken, sowohl ffir ein Volk, als auch fOrmehryV 
V ólker, mit gan z bes.nderer Berficksichtigung der VO
r z o n s c h e n  M e fh o d e , anzufertigen und die Bii nenko- 
lonien auf einfache, kunstlose und doch sichere Weise mit n  
Erfolg zu vermehren; nebst Andeutungen Jer Beschifti. ™ 
gungen des Bienenzfichters in jedem Monąt des Jahres. 
Nach vieljahriger eigener Erfahrung bearbeitet von F. O. j 
R o t h e ,  Lehrer zu Altschau in Scblesien. it 41 Abbil- 
dungen. 8. eingebunden 5 7 kr.

Durch alle Buchhandlungen i-'t z"  ^aben:
Bte A u fla g e  d es n e n e n p r a k t isc h e n

U n  i v e r  s a l - D ^ i c f s  t e l l e r
fu r  d as g escb a ftU cb e  und g e s e ll ige i eben. ,

Ein Formular- und Mu*t« ^ uch ^ u r  Abfassung aller Gat- ( 
1’ingen von Brl',ion’ 1° ontracten, Betrigen, Te-
stamenten, VoUmachten Qmttungen, Wechseln, Anwei-

MitRegeln ft St einer Auswahl von Stamm-

Drukami Czasu.

— w .  ̂ AUaWttUi von o la in  iii-
bucbsaufsatze emem F re in d w O r te r b u e l ie .  Be-
arbe,t, r L ^  I e , e W e “ er. 1852. 23 g ro ss*  
octavbogen, dauerhaft gebunden 54 kr. (Verlsg von C .g
FlemmlDg-) . (98 4 -1 -4 )®

Czapliński Antoni,  rz^dzca drukarni.


